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TYGODNIK 


PETERSBURSKI. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Petersburg 29 Lipca. Przez Naswxvższe Reskrypta 
mianowani Kawalerami orderów: S. Alexandra New- 
skiego: z d. 25 Czerwca Jenerał-Adjutant Uszakow 2, 
Ś. Włodzimierza 2 kl. z d. 19 b. m. Radca 
Tajny, Senator Czeliszczew, ` S. Anny 1 kl. s koroną 
tegoż dnia, Senator Radca Tajny Bołgarski. 

—— Przez Naswyższe Ukazy do Rządz. Senatu (12 
b. ra.) Prezydent Sądu Gł. Kijowskiego 1 Dep. Dworza- 
nin J. C. M. tw. Rzewuski na własną prośbę otrzymuje 
uwolnienie od tego urzędu; na miejsce jego mianowany 
Sekretarz Kollegijalny Alexander Maszkiewicz — (14 b. 
m.) Z liczby wybranych przez szlachtę Kandydatów, ut- 
wierdzeni zostają  Prezydentami sądów Głównych:  Gu- 
bernii Wileńskićj, 1 Dep. Jan Marcinkiewicz-Żaba, 
2 Dep. Józef Syruć; Gubernii Grodzieńskićj, 1 
Dep. Karol Załęski i 2 Depart. Mikołaj Wolski. 

— Przez Naswyższy roskaz z d. 19 Czerwca b. r. 
Professor Zwycz. Kazańskiego Uniwersytetu Łobaczewski, 
utwierdzony Rektorem tegoż Uniwer. na trzy lata. 

Ukazy Rządz. Senatu 1 Departamentu. 1) z d. 15 b. m. 
O ustanowionej w Małorossyi kompanii. wyrabiania cukru 
z buraków. Celem tego stowarzyszenia, zatwierdzonego 
przez Naswyższą władzę jest okazanie w praktyce 
wydoskonalonych sposobów uprawy buraków, wyrabiania 
z nich piasku cukrowego, używania wytłoczyn (Bbikn- 
MOKŁ) ha karmienie bydła, oczyszczania wspomnionego 
piasku i wyrabiania z niego dobrego cukru, raąfinatem 
zwanego, przedaż ułepu (uamoku) lub pędzenie z nicj 
romu, i nakoniec kształcenie robotników przysyłanych 
przez członków kompanii, tudzież rozszerzanie w ogóle 
wiadomości do tego przedmiotu należących. — 2) tegoż 
dnia O komitecie ustanowionym w Kizlarze do ulepsze- 
nia ogrodnictwa, i umocnienia brzegów rzeki Tereku.—3) 
16 5. m. Aby młodzi ludzie wyznania Ewangelickiego 
nie byli przyjmowani do żadnej publicznej służby, póki 
nie przedstawią świadectwa od swoich Pastorów, iż otrzy- 
mali bierzmowanie. (Prawo to postanowione tylko dla 
młodzi wchodzącćj do służby z własnćj woli, nie ros- 
ciąga się na nabory Rekrutów.)— 4) 17 b. m. O mianowa- 
uiu kupca Karola Wilhelma Berensa i Fryderyka Win- 
berga, pierwszego, Pruskim Konsulem w Pernowie, a 
ostatniego, Duńskim Wice-Konsulem w Kronstadtcie.-—5 ) 
22 b. m. Z ogłoszeniem iż termin 10 letniego wyłącz- 
nego prawa kompanii Dyliżansów na trakcie Moskiew- 


skim kończy się 50 Sierpnia bież. roku i że każdemu 
wolno odtąd zaprowadzać dyliżanse natym trakcie z wa- 
runkiem, aby do nich brane były konie pocztowe z opła- 
tą do skarbu wiorstowego (uozepemanx» genert) — 6) 
Tegoż dnia O etacie kantoru budowy kupieckich okrę- 
tów w Chersonie — 7) 25 4, m. O zalecenia Rządom 
Gub. i Jzbom Skarbowym 29 Gubernii Wielkiej Rossyi, 
aby uczyniły rosporządzenie ku ścisłemu wykonaniu 115 
i 114 paragrafów umowy o dzierżawę monopolii wod- 
czanych, w przedmiocie zapobieżenia zaborom summ 
w razie niewypłatności dzierżawców. — 8) tegoż dnia, 
Z ogłoszeniem Najwyższego zakazu, aby za rzezańców 
(czomnoB») oddanych za karę do służby wojskowej, nie 
były wydawane kwitacye rekrutskie — 9) tegoż dnia. 
O zniesieniu Wileńskiego konsystorza wyznania Luterań- 
skiego, o, polecenia wszelkich spraw duchownych i 
kościelnych jego okręgu,  kotsystorzowi Kurlandskiemu 
tegoż wyznania, i o wydawaniu pocztowych (upo- 
TouHHsIx») pieniędzy na 4 konie Wileńskiemu Ewange- 
lickiemu Pastorowi w czasie przejazdów jego do Mitawy 
na ogólne zgromadzenie tego ostatniego konsystorza, i na 
powrot. (Tém postanowieniem znosi się zupełnie ustawa, 
znajoma pod nazwaniem Dyssydeniskiego prawa, która 
lubo w 1780 wydrukowana była za pozwoleniem Kró- 
lewskim, lecz nie otrzymała utwierdzenia od ówczasowe- 
go rządu Polskiego i nie miała nigdy siły obowiązującej.) 


Gaz. Sen. ) 


— Wychodząca tu Gazeta handlowa i przemysłowa 
pod tytułem Mrówka północna ogłosiła że Minister 
Spraw wewn. Jenerał Zakrewski na wstawienie się Pre- 
zydenta Towarzystwa Gospodarczego P. Admirała Mord- 
winowa, przedsięwziął skuteczne środki ku założeniu po 
Gubernijach publicznych czytelni, na wzór tej, jaka już 
urządzona została w Odessie. Zakłady tego rodzaju, jak 
i wszelkie inne, dążące do ułatwienia i rozszerzenia obie- 
gu wiadomości, nie mogą nie wywrzeć pożytecznego 
działania; w krótkim nawet przeciągu czasu niechybnie 
da się postrzedz dobroczynny wpływ tej prawdziwie pa- 
twyotycznej i narodowej miary na ogólną oświatę, a tem 
samóm na dobry: byt wszelkiego stanu mieszkańców od- 
ległych zwłaszcza prowincji. 

— Wojska odzielnego korpusu Gwardyi, od 14 po 18 
te m. odbywały wielkie manewra w obecności NN. 
Pańsrwa, WW. Xiążąr Nasrępcy i MicmaŁa 
oraz Xięcia Następcy Tronu Szwedzkiego i Karola Prus- 
skiego. (J. de St, Pet.) 
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— Kowno 17 Lipca. Po obejrzeniu wojsk 25 dywi- 
zyi pieszej obozujących pod m. Łuckiem, J. C. M. Ce- 
skRZEWICZ 5 t. m. o 8 po połud. przybył do Wło- 


dzimierza Woł. i *po”zmianie”koni wdał się na nocleg: 


do Uściługa. Nazajutiz J. C. M. wyjechał do twierdzy 
Zamościa—15 t. m. CesanzEWicz przybył z Warsza- 


wy do Kowna i po przeglądzie 16 t., m. obozującej, 


w bliskości 4 dyw. huzarów, s której był wielce zado- 
wolony, raczył wyjechać tegoż dnia o południu, na po- 
wrot do Królestwa Polskiego. 


z Warszawy 25 Lipca. N. Pan odjeżdżając z Wat- ||. 


szawy zostawił 100,000 zł. na wsparcie ubogich. 


— Ludność katolicka królestwa polskiego wynosiła 1829 
r. 5,560,612; grecko-rossyjska 542; wyznania ewangeli- 
cko-augsburskiego 200,000; wyznania ewangelicko-refor- 
mowanego 16,000; sekty Filiponów 2500; Żydowskiego 
400,000; wyznawcy Mahometa nieliczni mają dwa me- 
czety w Podlaskiem pod lmanem Maciejem Oknińskim 


i w Augustowskićm pod Imanem Abrahamem Janu- 
szewkim. 


— Gazety Warszawskie ogłosiły następującą odezwę: 


Szanowni Rodacy! Zamek krakowski, okazałe nie- 
gdyś Piastów i Jagiełłów mieszkanie, po wytrzymaniu 
rozmaitych losu kolei, zagrożony jest teraz zupełnym 
upadkiem, i gdyby mu rurąć dopuszczono, zasypałby 
gruzami, święte groby Królów, i bohaterów naszych. 
W zamiarze dźwignienia i ocalenia, tej nader szacow- 
nej świetnego niegdyś hytu narodowego pamiątki, Se- 
nat wolnego miasta Krakowa, uzyskawszy na ten przed- 
miot hoyny zasiłek od wspaniałomyślnego KRÓLA I 
Pawa naszego, jako też najłaskawsze zezwolenie, aby 
rzeczony fundusz, wsparty został dobrowolnemi, - Po- 
laków, potężnemu berłu Jego uległych, składkami, 
wezwał niżej podpisanych do zbierania w Królestwie 
Polskiem dobrowolnych składek —Czyniąc zadosyć temu 
wezwaniu niżej podpisani, za poprzedniczem Namiest- 
niczej władzy Królewskiej, upoważnieniem, pośpieszają 
ogłosić szanownym Rodakom podającą się im sposob- 
ność, przyjścia w pomoc chwalebnym Senatu Krakow- 
skiego zamiarom. Też same ręce, które Wskrzesicie- 
lowi bytu i swobód naszych, wznoszą pomnik wdzię- 
czności, przyłożą się chętnie do zachowania dla na- 
stępnych pokoleń , starożytnego „chwały narodowej 
pomnika. Dan w Warsz. d. ro Lipca 1830 r. Stani- 
sław Hr. Zamojski P. S. Adam Xże Czartoryski S. 
W. Michał Korwin Kochanowski S. K. Julian Ursin 
Niemcewicz $.$.— Wezwanie o którem wspomina po- 
wyższa odezwa, jest następującej osnowy: Prezes Sena- 
tu wolnego miasta Krakowa. Łaskawe przychylenie 
się N. CESARZA Wszech Rossyi i KRóLa Polskiego 
do prośb Senatu Krakowskiego, przed : Tron Jego za- 
niesionych, za wielowładnem wstawieniem się Jego 
Cesarzewiczowskiej Mości Wielkiego Xięcia KONSTAN- 
TEGO Cesarzewicza uzyskane, ażeby fundusz na po- 
dźwignienie zamku Krakowskiego, po wytrzymaniu 
rozmaitych losów kolei, upadkiem zagrożonego, potrzeb- 
ny, wspartym został dobrowolnemi Polaków potężnemu 
berłu jego uległych, składkami; włożyło na Senat 
Krakowski obowiązek, dołożenia starań ku przywie- 
dzeniu namienionego funduszu, wspaniałą Najjasniejszego 
Cesarza i KRóLa ofiarą szczęśliwie zaczętego, do 


stopnia zamożności, dozwalającej przedsiewziąść znacz- 
niejsze i godne celu swego ulepszenia. W chęci wy- 
wiązania się z tego obowiąsku, przedsięwziął Senat 
Krakowski, przygotowaweze środki, w liczbie których 
mieści się. utworzenie: komitetu, dziełem tem kiero- 
wać mającego pod prewodnictwem JW. Arthura hrabi 
Potockiego, którego w nieobecności wyręcza p. Ma- 
ciej Rembowski niegdyś Prezes Trybunału wojewó- 
dztwa Kaliskiego, w kraju naszym na teraz zamiesz- 
kały.—W dalszym zaś postępie korzystając s przy- 
chylmego Na'wyższej w Królestwie Polskiem Rady Ad- 
ministraeyjnej oświadczenia, zastawiającego rzeczonemu 
Senatowi obranie środków jakieby za odpowiadające 
zamiarowi względnie tegoż Królestwa uznał, powziął 
myśl uproszenia znakomitych kraju tego osób, ażeby 
wpływem jaki im piastowana dostojność, i doświadczo= 
ne do kraju przywiązanie do serc współ-oby watelskich 
nadaie. wspierać to przedsięwzięcie raczyli, Tej, więc 
myśli jako Prezes Senatu Krakowskiego, tłumaczem 
będąc, poważam się upraszać JJWW. Panów, ażebyś- 
cie w tej mierze pomocy swej rządowi Krakowskiemu 
nieodmawiali; i zatrudnienie, zbierania  namienionych 
dobrowolnych ofiar, przyjąć raezyli Zamiar ocalenia 
tej drogiej narodowi polskiemu pamiątki, a gdyby 
moźna przywrócenia dawnej świetności przybytkowi 
najznakomitszych monarchów polskich, obok. którego 
szanowne ich pop'óły spoczywają, wzbudzi zapewne 
w rodakach naszych uczucia, których Żadna przeciw- 
ność wygasić miezdoła. Tem zaś pomyślniejszy skutek 
oczekiwanym bydź może, gdy zachęcenie do. dogo= 
dzenia wrodzonej Polakom skłonności ku wspieraniu 
rzeczy ojczystych, dojdzie ich z ust nawykłych do 
wymównego w sprawie honoru narodowego ` przema- 
wiania, Kraków dnia 19 Czerwca 1830 roku, 4o- 
dzicki P. 8. K: 


( Dzien. Pow. K. P.) 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Londyn 25 Lipca. Dziś posiedzenia parlamentu zostały od- 
roczone następującą mową, osobiście przez Króla powiedzianą: 


«Milordowie i Mościpanowie! Po raz pierwszy przychodzi mi 
wśród was się znajdować i w tćj chwili chcę wam powtórzyć 
osobiście serdeczny wyraz dzięków, za oznaki szczerego udziału 
i rzetelnego przywiązania jakieście mi okazali s powodu zgonu 
brata, którego opłakujemy i wstąpienia. mojego na tron przod- 
ków.—Wstąpiłem na ten tron z głębokiem uczuciem świętości 
włożonych na mnie obowiąsków, z mocną ufnością w przywią- 
zanie wiernych moich poddanych, w pomoc i spółdziałanie par- 
lamentu: razem zasyłam gorące i pokorne modły do Najwyższe- 
go, aby raczył pobłogosławić temu co będę usiłował zdziałać 
dla pomnożenia pomyślności ludu wolnego i prawego. — Miło 
mi jest szczególnie, że mogę wam powinszować powszechnego 
pokoju w Europie: utrzymanie jego będzie przedmiotem ciągłych 
moich starań i zaporzpienia jakie odbieram od moich sprzymie- 
rzeńców i od wszyst ich zagranicznych mocarstw, zupełnie się 
s tém zgadzają. —Ufam że dobre porozumienie jakie trwa co do 
przedmiotów obudzających powszechny udział i cena wysoka 


jaką każde mocarstwo przykładać powinno do utrzymania pow- 


szechnego pokoju, zapewnią pożądane załatwienie pytań dotąd 
stanowczo nie rozstrzygnionych. 


Mościpanowie Jzby Niższćj! Dziękuję wam za summy i za 


pieniężne zasiłki któreście wyznaczyli dla wsparcia wielu gałęzi 


potrzeb publicznych na okres bieżącego roku, mający zawrzeć 
się przed zgromadzeniem nowego parlamentu —Winszuję szczerze 
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zmniejszenia sprawionego w publicznych wydatkach, ujęcia 
ciężaru długu państwa iulgi jakąście przznieśli mojemu ludowi 
przez uchylenie niektórych uciążliwych dla niego podatków. — 
Możecie rachować na ostrożność i oszczędność z jaką będę 
obracał zostawionemi do mego rozrządzenia zasiłkami, równie 
jak na moją gotowość do zmniejszenia ciężarów publicznych 
mogącego pogodzić się z dostojnością korony, z narodowym 
honorem i trwałemi potrzebami kraju. 

Milordowie i Mościpanowie! Nie mogę zamknąć tego posiedze- 
nia i odprawic terazniejszego Parlamentu nie oświadczywszy wami 
szczerych dzięków, za gorliwość jakąście w tylu zdarzeniach dla 
dobra mego ludu okazywali. — Umieliście mądrze korzystać ze 
szczęśliwej pory powszechnego pokoju i wewnętrznój ciszy, 
aby przejrzeć powolnie wiele praw i sądownych w kraju 
urządzeń.  Wprowadziliście ostróżne i dobrze wyważone 
reformy, jakie dopuszczał duch naszych czcigodnych insty- 
tucii, reformy zmierzające do ułatwienia i przyśpieszenia bie- 
gu sprawiedliwości. — Znieśliście ograniczenia cywilne, klórym 
ulegały liczne i znakomite klassy mojego ludu. 


Przy tćj uroczystości, kiedy ogłaszam mocne moje postano- 
wienie utrzymania całą mocą moją protestaniskiej reformowanćj 
religii prawem ustalonćj, niech mi się godzi oświadczyć zara- 
zem mocną nadzieję że ujrzę gasnące i zagładzające się niechę- 
ci, do klórych religijne rozrożnienia były powodem, i że odkąd 
parlament wyrzekł względem tych rozrożnień nieodzowne swoje 
zdanie, będę widział wiernych moich poddanych łączących 
wraz zemną swoje usiłowania, aby osiągnąć cel ważny do któ- 
rego zmierzało prawodastwo chcąc umocniť ducha pokoju i do- 
mowéj zgody, stanowiącego najmocniejszą podstawę naszćj na- 
rodowćj potęgi i pomyślności. 

(Hamb. Rep.) 


Gazeta Sun z 21 dònosi o przybyciu tegoż dnia 
Króla Wirtemberskiego do pałacu St, James.—Widzia- 
no już nieraz panującego Króla przechadzającego się 
samotnie po parku i po ulicach; Wilhelm IV jest pierw- 
szy Król Angielski, który jak pamiętają dał ten przy- 
kład —K rol przyjął na nowo do służby znanego Jenerała 
Sir Robert Wilson, i podniosł go do stopnia Jenerała 
Porucznika. Sir A. Glarke i Sir S. Hulse mianowani 
zostali feldmarszałkami, Lord Gambier i Sir K. Pole 
Admirałami flotty, a hr. Jersey Lordem Szambelanem, 


(J. de St. P.) 


— Uczyniono uwagę, iż teraźniejszy Król Wilhelm 
jest razem pierwszym, drugim, trzecim i czwartym, 
Pierwszym jako Król Hanoweru, drugim jako  Jrlan- 
dyi, gdyż Wilhelm zdobywca i Wilhelm Rufus nie- 
byli władcami tej wyspy; trzecim jako Król Szkocyi, 
która przed połączeniem Królestw liczyła tylko jed- 
nego Wilhelma w liczbie swych Królów s przydom- 
kiem Lwa, i nakoniec czwartym jako Król Anglii. 


— Towarzystwo Ameryki południowej i Mexyku 
zgłosiło się piśmiennie do lorda Aberdeen, s powodu 
rozniesionćj pogłoski o nowćj wyprawie hiszpańskiej 
przeciwko Mexykowi, Minister kazał odpowiedzieć, że 
rząd Angielski niewie nic urzędowie o podobnym za- 
miarze. 

Paryż 22 Lipca. Oto jest treść urzędowego donie- 
Sienia Hr. Bourmont s Kassaby 8 Lipca «Dej objawił 
Życzenie aby go odesłano do Livorno, dokąd się już 
udał na Francuskiej fregacie. Spodziewano się że Bej 
Konstantyński i Oranski pójdą za przykładem Beja 
Titteryjskiego, który się już poddał i uznał siebie za 
wassala Króla Francuskiego. P. Daubignosc mianowa- 
| ny został Dyrektorem policii w Algierze. Osobna Ko- 
missiją pod przewodnictwem Jntendenta Denniće ma 
się. zająć wskazaniem odmian w sposobie zarządu. 
Jenerał Tholozć mianowany Kommendantem ` placu 
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Turecka milicija rozbrojona: ojcom familii pozwolono 
pozostać w Algierze: reszta około 2500 ludzi mają 
być odesłani do Azyi mniejszćj, skąd większa ich część 
jest rodem. Zualeziono w Algerze ogromne zapasy 
prochn i dział przeszło 2000. Wartość ich razem 
z wartością Żelaza należącego do rządu i skarbów 
których opis zaczęto, wynagrodzi w znacznćj części 
koszta wojenne. Liczba ludzi ubyłych w szeregach od 
14 b. m. wynosi 2300, w tej liczbie 400 zmarłych 
1900 rannych. Syn Głównodowodzącego umarł z cięż- 
kićj rany. 

— Z dział zdobytych w Algerze mają być wybite i 
rozdane wojsku medale s popiersiem Króla i z napisem 
5 Lipca 1850 Alger. Pomiędzy więżniami w Algerze 
uwolnionemi ma być wielu którzy lat 30 spędzili w nie- 
woli. (*) — Spodziewano się w Paryżu niebawnie wia- 
domości od Kontradmirała Rosamel posłanego do Tripoli, 
Wnoszą Że Tunis samo się zrzecze korsarstwa, lecz na 
Tripoli trzeba to będzie wymodz zbrojną siłą. 


— Kawaler Artaud , przedtóm sprawujący interesa 
Francyi w Rzymie, ma się udać do Eginy, jako komi- 
sarz Francuski do rozgraniczenia Grecyi. 


(F. de S. P.) 


— KXiążę Mortemart miał otrzymać rozkaz wrócenia 
do Petersburga. Wnoszą stąd, że dwór nasz znowu się 
chce zbliżyć do Rossyjskiego gabinetu, aby naprzeciw 
Anglii utrzymać równowagę. «We wszystkiem, pisze 
gazette de France, co nam gazety donoszą o nocie Lon 
da Stuarta podanej gabinetowi F rancuskiego i o terminie 
10 dniowym, naznaczonym przez Angielskiego posła, aby 
Francija swoje zamiary przed kongresem obiasniła, jak 
możemy zapewnić, nie ma ani słowa prawdy.» 

( Żusch. ) 

Berlin 22 Lipca. Roskazem Gabinetowym zalecono 
aby s powodu śmierci Ministra skarbu Motz, donie- 
sienia tego Ministerstwa były. podpisywane przez rze- 
czywistego tajnego skarbowego radcę Maassen.—Hr, 
Redern mianowany intendantem Królewskich teatrów, 
W więzieniu w Spandau przyszło do rozruchów, tak 
Że straż ognia dać musiała. 


Rzym 8 Lipca, 5 b. m. Papież przewodniczył na 
publicznym konsystorzu, na którym J. S, raczył obrać 
kardynałem Biskupa Parmeńskieco Mgr. Crescini, Od- 
był się potóm Konsystorz tajny. J. S} mianował pod- 
tug zwykłej formy Kardynała Arezzo Biskupa Sabiń 
skiego, legata miasta i prowincyi Ferrary Vice-Kanc= 
lerzem rzymskiego kościoła. Razem zapadły miano- 
wania na różne Biskupstwa. l 


Od granie Turcii 10 Lipca. Pasza Egyptski już 
od ośmnastu miesięcy niepłacił Porcie podatku, 
tłomacząc się przed Defterdarem (skarbnym / por- 
ty), że dochody jego są uszkodzonei Że w czasie wojny 
Sułtana z Rossiją liczne dla niego poczynił ofiary; lecz 
Sułtan jak się zdaje niechce tego słuchać i domagą się 
zdania sprawy z zarządu Egyptem, W tym celu ma 
być wysłany Komisarz do Kairu z nieograniczonćm 
połnomocnictwem dla utrzymania tam władzy Sułta- 


(+) Żydzi których w Algerze liczą do 20,000, są radzi ze zwy- 
cięstwa Francuskiego, gdyż z nićm usłał ucisk jakiego 
doznawali, 


* 
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na, o!Byty; Reis-Eflendi, oPertew:Ellendi wybrany zo- 
stał, na to wątpliwe bardzo posełst wo. — Wielki uszczer= 
bek publicznego skarbu Sułtan chce naprawić po~ 
mnożeniem. podatków i podług projektu jakiegoś Sar- 
dyńskiego ; oficera ma być szaprowadzony w całem 
państwie pobor pogłowny i gruntowy, od którego: ża- 
den stan «nie ma być wyłączony. Wielu narzeka na 
to, rozrządzenie—Znowu kilka tysięcy wojska ode- 
brało roskaz połączenia się z armiją W. Wezyra, ciąg- 
naca ku Janinie, gdzie syn jego Emin Pasza otoczony 
jest przez powstańców. 


Rio-Janetro. 22 Maja. Diario, fluminense zawiera 
odpowiedź obu izb na mowę tronową. W odpowiedzi 
Senatu zasługują na uwagę następujące wyrazy: «Se- 
mat przekonany jest o mądrości i dzielności którąś W. 
C. M. okazał broniąc jako ojciec i opiekun praw mło- 
dej Królowej, i dotrzymując wiernie Królewskiej swo- 
jćj obietnicy, że się nie wdasz jako Monarcha Brezy- 
li w sprawy Portugalskie. Jzba Deputowanych także 
się. raduje, że osobiste uczucia J. C: M. ustąpiły woli 
Cesarskićj nie narażania pokoju i'-dobra' Brazylii wda- 
niem się w sprawy Portugalskie, gdyż to -wdanie się 
zaszkodziłoby «pomyślności Państwa. 


+ „Kolumbija 8 Czerwca. (Od: kilku tygodni, Kolum- 
bija, była teatrem ważnych wypadków: Boliwar' zło- 
Żył urząd prezydenta i ma udać się do Europy. Oto 
są okoliczności, które tewarzyszyły temu wypadkowi. 
27 ; Kwiet. o Boliwar domos Kongressowi: w: Bogota 
o powziętym zamiarze żłożenia urzędu, i nieprzyjmo- 
wania go, w razie gdyby mu na nowo był ofiarowany. 
4 Maja Kongres przystąpił do wyboru nowego prezy- 
denta i wiceprezydenta: pierwszym obrano Joachima 
Mosquera; drugim Dominika Caicedo. Zapewniono 
wypłatę dożywotniej „pensii Boliwarowi gdziekolwi-kby 
przeniosł się na mieszkanie, 1o Maja opuścił Bogotę 
udając się do Kartageny, skąd miał się wybierać 
do Jamaiki, lecz 25 Maja nie miał jeszcze pasportów 
nadesłanych z Bogoty, bez których nie chciał odje- 
chać. Towarzyszy mu tylko półkownik Wilson syn 
Sira Roberta Wilson. — Zaraz po odjeździe Boliwara 
wybuchnęły rozruchy w Bogota. Stronnicy jego za- 
częli dozńawać prześladowania, załoga jemu przy- 
jazna miała: być rozbrojoną lecz wyszła z miasta, i 
udała się do Venczueli. Kongres zamkuął posiedzenia 
11 Maja i utwierdził konstytuciją, która ma być prze- 
łożona prowincii Venezueli, Kongres Venezuelski po- 
stanowił wejść w' związek 2 inneini prowincijami, z za- 
chwaniemi swojćj niepodległości i pod warunkiem od- 
dalenia nazawsze Boliwara. (Hamb. Cor, ) 


WIADOMOŚCI HANDLOWE 
i PRZEMYSŁOWE. 


Petersburg 29 Lipca. Na tutejszej Giełdzie przeda- 
wano w zeszłym tygodniu Jndygo średnie lepsze od 280 
do,290 r. na 6 miesięcy, Gallipolską lepszą oliwę po 
19 r. 50 k. Tryestką po 18 r. 50 k. Krap holenderski 
lepszy. 1, gatunku po 45 r. na, 6, miesięcy.  Szampań- 
skiego wiva, butelkę od 6 r. 50 k. do 8 r. Angielskie- 
go porteru oxeft po 510 r. 
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— Obywatėl: Tambowskiej Gubervii - Pa Czapłygin: 
wynalazł kilka rodzajów machin do młócenia zboża, któ- 
re tem są lepsze od wszelkich dotąd używanych, iż po- 
trzebają bardzo. małej 'siły, prędko 1 czysto « wymłacają 
surowe wszelkiego gatunku” zboże, > są“ bardzo 'proste- 
go składu i w działania beśpieczne dla pracujących — 
Machiny. te są: bez arfy (banku) jednokonne, dwukon- 
ne i trzykonne, z arfami ręczne; jednokonne,* dwukon- 
ne i trzykonne. Podług doświadczeń odbytych przez Pe- 
tersburskie Towarzystwo Gospodarcze, ręczna machina P. 
Czapłygina przy której pracowało tylko -6 ludzi, wymłó= 
ciła i wywiała na czysto w 14 miuut ze 20 snopów 
surowego Żyta czetwieryk z górą czystego ziarna; prosty 
więc rachunek pokazuje ile 6 ludzi przy pomocy tej 
machiny w dzień wymłócić. mogą, jednokonna zaś z 9 
ludźmi, w liczbie których może być .kilku chłopców 12- 
letnich, wymłaca dwa razy tyle. Młocawie te nietylko 
w budowie "swojej są: proste ale 1łatwe “do naprawy 
gdyż ją zwyczajny cieśli i kowal poprawić mogą. P. 
Czapłygin otrzymał 9. marca b. r. wyłączny przywilej 
na te. młócarnie i ogłasza, iż chcący je sobie sprowadzić, 
mogą się udać: w Petersburgu, do Technicznej” szkoły 
w domu Miłowa przy Cerkwi N. Panny pod nazwaniem 
Benz Ckop6anynay. W Moskwie, w Pocztamcię do Ko- 
m.sjonera: Matwiejewa, i w Zipecku do samego wynalazcy 
Grzegorza Alexandra syna Czapłygina we własnym domu. 
Przyłączamy tabellę obejmującą ceny i wykazującą ilę 
jaka machina potrzebuje, ludzi, wiele wymłaca na godzinę 
oraz jak wiele waży do sprowadzenia. 
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Wynalazca ze wszystkich wymienionych w tabelli ma- 
chin zaleca N. 5. jednokonną z arfą. Przy zamówieniu 
uprasza przysyłać połowę pieniedzy i w adressach wy- 
mieniać najdokładniej urząd, imię własne, imię ojca i 
nazwisko, oraz Guberniję, powiat i wieś w której ma 
być: urządzona młócarnia, gdyż to wszystko będzie wysz- 
czególnione w mającćm się wydać pozwoleniu. Rachu- 
nek jest na assygnacye bankowe. 

— Po dzień 22 Lipca weszło do portu Kronstadt- 
skiego 870 okrętow. Do Ryzkiego po 17 Lipca weszło 664. 

— Wychodzące corocznie wiadomości o biegu zagra- 
nicznego Rossyjskiego handlu, pod tytułem (Tocyqap- 
CMBENUAA DHŃMHAA MOpTOBAA Bb pA3RNIXV €A BHĄAX%) 
za 1829 r. wyszły z druku i przedają się po dawnej 
cenie, to jest: po 6 r. as. za exemplarz, w Wydziale 
zagranicznego handlu u Exekutora tegoż Wydziału i w 
komorach celnych Petersburskiej, Kronstadtskiej, Archan- 
gelskiej, Ryzkiej, Moskiewskiej i portowej Odeskiej. 

— Towarzystwo Gospodarstwa wiejskiego Południowej 
Rossyi, poleciło trzem swoim członkom, wydawanie pis- 
mia perjodycznego przeznaczonego dla pożytku gospoda- 
rzy, które będzie wychodzić wraz z Gazetą Odeską (O4ec- 
ckiit Bkcmanmkv) na początku każdego miesiąca i rozsy- 
łać się w ciągu 1850 roku bespłatnie osobom które już 
otrzymują wspomnioną gazetę. Pierwszy arkusz we fran- 
cuskim i ruskim języku wyszedł 1 bieżącego Lipca 1 
zawiera: 1) o Pługu PP. Roumbault i Jsuard, do upra- 
wy ziemi pod winnice, b) Sposób ochraniania pszenicy 
od wołków przez kładzenie w zasieki gałęzi bzowych 
z liśćmi i kwiatem, i e) o własności rożnych gatunków 
drzewa opierania się zgniliznie i o środkach chronienia 
ich od zepsucia. 

Tyflis 28 €zerwca. W ciągu Maja i Czerwca wysła- 
no stąd znaczną ilość pieniędzy ma Niżegorodzki jarmark 
Przyczyną tego jest 12 już upłynął termin „przywilejów, 
nadanych przez NAJ wY ższy Ukaz 8 Października 1821 
r. kupcom Zakaukazkim w przedmiocie „zagranicznego 
handlu, i że tym sposobem kapitały które przed tem 
szły s tąd do Lipska, zwrócić się teraz musiały we- 
wnątrz kraju. Spodziewać się należy iż ta zmiana w Za- 
kaukaskim bandlu będzie przyjazną dla naszego prze- 
mysłu. , 

Londyn 28 Lipca. Cło od zagranicznej pszenicy zni- 
Żono o 2 szylingi; od żyta o 17 szyl.— Gdańską pszen!- 
cę przedawano od 62 do 72 szylingów. 

Amsterdam 11 Lipca. Polską pszenicę białą miesza- 
ną 126 funtową przedawano po 560 złot. 128 funt. po 
365 zł. lepszą mieszaną 128 funt. po 560 zł. 127 funt. 
po 555 zł. Żyto Ryzkie 118 funt po 166 zł. Peters- 
burskie 118 funt. po 146 zł. 

Sztetyn 6 Lipca. Polskiej Pszeniey cena trwa 555 
rejchst. 


KURS WEXLOWY i PIENIĘŻNY. 


Petersburg 18 Lipca. 
Na Londyn. . . e . na 5 mies. pens. 105%, it 
— Hamburg. . « . — 65 düt... andans AR 
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miasteczko Albaracen. 
generała O'Donela, którego trzymali godzinę w błoto 


LITERATURA. 
KUFER i UPIOR. 


( Dokończenie. ) 
Osmego dnia potóm Fernando szedł przypadkiem przez 
Rozbojnicy tylko co zastanowili 
wrzuconego. = Don Fernando postrzegł Sanszę biegącą 
śpiesznie. Nie mam dziś czasu mówić, powiedziała do nie- 


go, chodźcie za mną. 


Sklep Sanszy był zamknięty: śpiesznie składała mate- 


ryje angielskie do wielkiego dębowego kufra. «Może tej 


nocy będziemy napadnieni , rzekła do Don Fernanda. 
Dowodzca tych rozbojników jest osobisty nieprzyjaciel 


jednego s kontrabandowej gromady, mojego przyjaciela. 
Ten sklep pewnie będzie naprzód zrabowany. Jdę z Gre- 


nady; tylko co od dony Jnez, która prawdę mówiąc jest 


zawsze dobra, dostałam pozwolenie złożenia moich towa- 
rów najdroższych w jej izbie. Don Blas nie zobaczy tego 
kufra naładowanego kontrabandą; a jeśliby postrzegł 
nieszczęściem, dona Jnez potrafi obronić.» 


Układała s pośpiechem swoje tiule i szale. Don Fer- 


nando patrzał na to: nagle podbiega do kufra, wyrzuca 
z niego tiule i szale i sam się na ich miejsce wciska. 


«Czyś oszalał krzyknie przestraszona Sansza”—Masz oto 50 


ons, ale niech mię piorun ubije jeśli wyjdę s tego kuf- 
ra, nim będę w pałacu inkwiżycii 'w Grenadzie. Muszę 
ją zobaczyć.» Don Fernando niezważał na żadne przeło- 


żenia zlęknionej Sanszy. 

Kiedy jeszcze mówiła wszedł Zanga tragarz, krewny 
Sanszy, który miał odwieźć na mule kufer do Grenady. 
Nim wszedł, don Fernando zatrzasnął już wieko nad 
sobą. Sansza z biedy zamknęła na klucz. Byłoby nieroz- 
sądkiem zostawić kufer otwarty. 

Około jedynastej zrana, dnia jednego w Czerwcu, don 
Fernando przybył w kufrze do Grenady. Omało się nie 


udusił. Już był w pałacu inkwizycii. Przez czas wnosze- 
nia przez Zangę na wschody, marzył, że kufer postawią w 


pokoju Jnezy. 

Kiedy drzwi zamknięto i kiedy wszystko ucichło, po- 
probował puginałem otworzyć zamek. Powiodło się. 
Na niewymowną radość, ujrzał się w samej rzeczy w po- 
koju Jnezy. Zobaczył suknie kobiece: poznał przy łóżku 
krucyfix, który był dawniej”w jej pokoju w Alkolote. 
Raz po żywej sprzeczeć zaprowadziła go dosiebie i na 
tym krzyżu wieczną mu miłość poprzysięgła. 

Gorąco było nieznośne, w pokoju ciemno. Żaluzije zam- 
knięte, wielkie firanki muślinowe spuszczone, głęboką 
ciszę przerywał tylko szmer małej fontanny; która w ką- 
cie pokoju, wytryskując na kilka stop w górę» spadała 
w konchę s czarnego marmuru. 

Tak słaby szelest nabawił trwogi don Fernanda, który 
w kilkunastu zdarzeniach dał dowody największej odwagi. 
Dalekim był wcale w pok Jnezy od tego szczęścia 
o jakićm marzył tak często- w: ajorce, przemyślając nad, 
sposobami dostania się do piej. Wygnaniec, nieszczęśli- 
wy, odłączony od swoich, namiętnie zakochany i prawie 
do szaleństwa przywiedziony twaniem i jednostajnością 
cierpienia, to był cały charakter don Fernanda. 

W tej chwili, obawa zagniewania Jnezy, której znał 
skromność i lękliwość, była jedynem jego uczuciem. 
Wstydziłbym się wyznać, gdybym się niespodziewał że 


czytelnik świadomy jest osobliwego i namiętnego chara= 


se 


; 


T O 


"odważył się podejść do łóżka: 


kteru mieszkańców południa, że don [Fernando omało nie 
omdlał, kiedy wkrótce po drugiej godzinie, którą wybił 
zegar klasztorny; usłyszałł wśród głębokiej cichości, lek- 
kie stąpanie po marmurowych wschodach. Poznał wnet 
chod Jneżys: a nieśmiejąc' narazić: się, na pierwsze jéj 
gniewu wzruszenie; skrył się: do kufra. ) 
oleGorąco>:było; do niewytrzymania, „ciemność głęboka. 
Jnez położyła” sięz i wkrótce po: spokójności- oddechu, 
dón o Farnando +domyśkbasię że zasnęła: Aż „wówczas 
zobaczył tę Jnezę; od lat 
tylu jedyny przedmiot jego: myśli. Uezał; tewogę: widząc 
ja samę jedne: w niewidinym snie jemu zosławioną. To 
uczucie (zwiększyło «Się « jeszcze, kiedy postirzegł że od 
dwóch dat .odkąd jej niewidział, rysy jej nabrały jakiejś 
zimocj niebyłej przedtóm "powagi. rod a oya 
„oPowoli! jednakże szczęście avidzenia jej znowu, * wstą- 
piło” wejego <duszę:; nieład letniego ubioru dziwnie: odbijał 
od iej twarzy ledwie uie surowej. 
o 5Zgadłóże dneza tciekłaby na; pierwsze 
Zamknął deźwieji klucz schówał. gwrol pim 
Nakoniec nadeszła chwila; mająca: stanowić «0: całej 


jego! ujrzenie. 


jegó psźyszłóśch | Jdeż: póruszyła się: już się miała bu- | 


ułaść: przyszła mal. myśl luklęktąć: przedskrácyfixenbtym 
samym,: który: był: we Ateolote< wi jej pokoju.» Podnosząc 
©bciążone: sbem -jeszEze powiekię -Jnez' marzyła: że Fèr- 
dadidonmar? gdzieś daleko, i że obraz przed krucy fixem był 
widtńen Stanęła nieruchomia, ze złożónemi rękami, Biedny, 
„ieszczęśliwy, wy mówiła głosem drżącym i. prawie stłu- 
miónym. Don Fernando zawsze „klęcząc 1 wpół ku miej 
, abrócdnys=pokazywał Ina /krueyfix; alerzmieszany poruszył 
siec Jocz całkiem: zersou cy odgustła prawdy ucie 
ikta dödrz wiy letz były Zamkmetel uob „lboszw 1 
„com zaj zhehwałość ! „zawołała: uchodź don Fernando. 
~ Skwyła się w najdalszy „kąt: pokoju; przy, fontanie. «Nie 
rzbliżaj stę shie „zbhżajbsięs: powiarzała „głosem końwulsyj- 
ay my - uciekaj» Najczysłsza 'enota jaśniała jej; z oczu | 
oweNie, snie wyjdę: aż mię: wysłuchasz. | v Od dwóch 'lat 


snie mogłem ciebieząpomnieć; we dniesi w.nocy obraz twój 
snuje się przedemną. Czyżeś mi nie przysiężła: przed | 


tym kiżyżem, że, moją, będziesz: na wieki 5 vbo A 
4 «Wychodź,  pówiórzyłą : z „wściekłością, albo zawo- 
-tamy ja sty będziemy 'zamordowani.» =AMomve x 
© Pobiegła ido-dzwonkay lecz don; Fernando wprzedził i 
„przejął ją+w swoje obięcia. Don Ferdando „drżał, v Jneż 
to postrzegła 4straciławsiły, których gniew „dodawał. «15. 
Don Fernando; drżał mocniej miż Jneż, bo:ezuł: Że po- 
stąpił zsńią jak nieprzyjaciel: alespo chwili nie widział 
sghiewu ani niesienia: on! jait a / timi 
-d Cheeszi więc zguby mojej. pieśmiertelnćj. duszy, orze- 


kła dona sJnez?, Zawierzże temu przynajmniej '€o' ci po- 
wiem, że cię kocham, Żemenikogo pigdy prócz ciebie ' 
nie; kochała: Nie. tbiegła chwila w tem ohydnem Życiu | 
jakie |w.odę; od śślubri, żebym nie myślała 0 tobiei/ Był 
to grzeeh: ciężki: robiłam) wszystko aby „o tobie-zapómi | 


mieć valel napróżno,  Nietfbrzydź się móją bezbożnością, 


mój Ferńando:jeezy <dńsz wiare? ten krzyż święty który | 


„widzisz | przysłożku, często mie /przypomina - mi obrazu 
Zbawiciela, mającego pos usądzidći przypomina mi: tylko 
przysięg i dane sto up małym. pokoju w. uAlcolo- 
fens Alr jeśleśmy: |potępieni,.. bez ratunku! potępieni /Fer- 
uaudo: zawołała rzs uwiesietiem,, bądźmy  iprzybajmniej 
sźczęśliwi ow, niewielu «dniach, które, nam. do Życia póź 
zostają.07 001910654 i oo d > 38 a nobdi we At1 X9 
* kę” | 


TYGODNIK 


Te słowa odjęły wszelką bojaźń don Fernandowi: sżczę- 
ście wybiło dla niego: Jak to; ty: mi przebaczasz, ty mię 
jeszcze kockiasz?* Godziny: szybko upływały, dzień już ga- 
snął, Fernando opowiedział myśl która nite! zirana: przy- 
szła na widok kufra: Chwile; ich uniesień przerwał: wieł- 
ki łoskót u /drzwi pokoju: Don“ Błas przychodził wziąść 
żonę: ha „wieczorną /przechadzkę. © + * 03539 

«Powiedz żeś od zbytniego! upału zasłabła. 1+Ja się 
zamknę: w Kufrze. > Otó klucz od. twoich drwi: ' udawaj 
że: nie możesz: otworzyć,  kręć nim na odwrót, *aż „poki 
usłyszysz szelest zamykającego «się kufra» ; 
-un Wszystko: się; stało podług: życzenia; don Blas -uwie= 
rzył. słabości» przez; zbytnie "gorąco sprawionej.- , Biedna 
przyjaciołko zawołał: przepraszając że ją tak magle; obu- 
dził.  Wziąwszy: na: ręce, «odniosł ma łóżko, i pieścił: się 
z bią, kiódy' tym „czasem: postrzegł kufer: co to znaczy? 
zapytał marszcząc czoło., Gały jego policyjny -geuiusz zda- 
wał się: obudzać nagle: itó*u movie! powtórzył kilka rdzy, 
kiedy: mu Jnez opowiadała obawę Sauszy i. historyją ku- 
fra; daje mi klucz powićdział surowos: ©0009 00! 
-sb aNie chiciałańń go przyjąć; służący który mógłby 
znaleźć. Sahsza była bardzo rada, żem klucza nie. wzięła» 
rem «Dobize; zawołał: don Blas: ale mam=tu.w skrzynce 
od pistóletów czćm: wszystkie zamki otworzyć.» sie bcl 

Zbliżył się do; łóżka! otworzył skrzynię i „podszedł «do 
kufra | s pękiem angielskich wytwychów.' Jnez otworzyła 
żaluzije u okna i pochyliła się: na kratę tak; żeby„się 
mogła rzucić ndsulicę -w-chwilis kiedyby: don ,Blas od- 
krył Fernanda. Ale mocna nienawiść jaką; miał ido; don 
Blasa; wróciła Fernaudowi całą :krew żimną:  pastawił 
no kręcił angielskiemi wytrychami. i daj 

«To „rzecz. osóbliwsza; „powiedział, don. Blass te wytry- 
chy, nigdy. mię jeszcze mieżawiodły. > Kochana Jnez;. od- 
„wleczmy « przechadzkę; ja/ przy: tobie nawet niehędę szczę- 
śliwy mysląc 0;tym kufizey w którym” mogą, być, jakieś 
szkodliwe papiery. /Kto., mię zaręczy, że wczasie mojej 
miebywości biskup mój -nieprzyjaciel nie wejdzie do mnie, 
2a poniocą jakiego roskazu wyrobionego u Króla? Pójdętdo 
bióra, i wrócę szaraz ze 'slosarzem, który. to lepićj sprawi 
DESEK Bib GARGĘYS atsbęd mibosd  mmidecduci 
yszedł. Dona Jnez odeszła od okna i drzwi, zam- 
knęła. u Napróżno don Fernando namawiał, aby. „z nim 
ciekła. ; «Nie znasz; czujności strasznego don .Blasa,. odp: 
wiedziała; w kilku, minutach może dać, znać. swo: 
agentom; 0 kilka mil. od Grenady. Ab czemuż. niemo: 
uciec 5 tobą i dostać się do Anglii: Wyobraź: sobie że t 
dom ogromny: -przęzierają „codzień - aż „do najmniejszy: 
zakątów. | «Będę jednak usiłowała ukryć; ciebie; jeśli m 
kochasz bądź rostropny, bo ją cię nie przeżyję.» sidas 
"z Rozmowę ich przerwał stuk do drzwi Fernagdo sta 
nął za niemi, s puginałem w ręku, na szczęście byłatę 
tylko Sansza: powiedziano "jej wszystko we dwóch sło- 
wach «ale, pąni,, mie „myslisz ukrywając, don Fernanda, 
że don Blas znajdzie kufer próżny. Zobaczmy czy 
nie ma czego włożyć (naprędce. Ah w tej trwodze 
zapomniałam o dobrej nówinie: całe miasto w ruchu 3 
don Blas jest motno zajęty: Don Pedro* Ramós 'deputo- 
wany” do” kórtezow,* zaczepiony przez ochotnika *z rojalis= 
tów w kańwiatni na wielkim placu; zabił go*piiginałet. 
Tylko com widziała don'Blasa ze zbirami -pizy Puerta 
def sòl. Gkfyj pani don' Fernanda, ja' pójdę 'Sżitkać Zanit 
gę, on zabierze kufer z don Fernandem. Ale czy będzie 


MOT . > 


dość czasu?  Przenieście kufer: gdzieindziej aby mieć co 


worzyła. Ale madewszystko niezapomitajmy jeżeli: don 
Blas: wróci przedemnią; już po nas.» Rady Sanszy zg 
nie trafiły do kochańków: przenieśli kufer'do ciemnej iz 
i opowiadali sobie: dwóletnie życie. «Nie będziesz mi: 
nić. mi *do zarzucenia, rzekła Jnez do Fernanda będę “c 
we 'wszystkićm” posłuszną: mam przeczucie; że Życie na 


sze: nie będzie długie: Nie uwierszysz jak' don Blas małe 


i drugich: odkryje żem cię' widziśła 


ceni o dni' swoje 
1 zabije mię. » 
«Cóż mię czekaw drugićm życiu? * mówiła dalej po 
chwili zamyślenia: wieczne kary: potóm* rzuciła słę na 
szyję don Fernanda, jestem najszczęśliwszą s kobiet, Pzaż 
ewołała. Jeśli upatrżysz jaki spósob; abyśmy się znawu 
wódzieli „daj mi. żnać przez” Sanszę; * masz niewo icę 
która się zowie Jnez.» M S 


Zanga powrócił aż w nocy: "zabrał: kufer: do któ go 


Fernaudo znowu się położył: powielekroć byt zapytywaą- 
ny” przez patrole zbirów szukających deputowanego:  piusz- 
czano Zangę'.ma jego słowo, że'kufer należał 'do'don Blasa. 


- "Zanga zatrzymany został po raz ostatni na ulicy idącej 


wzdłuż smętarza: 'smętarz był nieco w dolet oddzielony 
mały:h murem; przy którymi / Zanga stanął dla wydoeznie- 
nia. Kiedy odpowiadał żbirom; kufer był «0 mur oparty. 
(Lecz Zanga którego śpiesznie wyprawiano z obawy 4po- 
'wrotu Don Blasa;; ujął był kufer tak że: Don Fernando 
głową w dół był obrócony: bol stał się*mu eo 
spodziewał: się że”w krótce stańie «w domu, ale K dy 
poczuł "Że niosący * zastanowił: się stracił * cierpli 
*wość:+cicho" było na ulicy; rachował że już musi: = 
około dziewiątójswwieczor. i Kilka. dukatów, * pomyślał 
zapewnią, mi Zangi milczenie. Pokonańy: bolem;'' 
do niego scicha: obróć hufer-inaczej: cierpię okrutni 
Tragarz który, o tej niezwykłej godzinie nie bez boja: 
stał przy murze” smiętarza został peźesłfaszony tym gło- 
sem tak bliskim jego ucha: sądził że słyszy upiora i eo 
cha uciekł. Kufer 'pozóstał nia murze: bol Don Fernan- 
da coraz się powiększał. «Nie słysząc odpowiedzi Zangi, 
domyślił się że go opuszczono. Nie zważając na nic, po- 
stanówił otworzyć ktilei: poruszył się” gwałtownie i spadł 
ńa sufętarzjo3u6 loss orani i 
Ogłusżony “Don” Fernando" "nie" prędkó przyszedł do 
siebie: zobaczył: "gwiazdy błyszczące mad głową; ‘zamek 
„dskoczył w spadaniu. Dön” Fernando znalazł się wyrzuć 
onym mna świeżo poruszóną mogiłę. Myślał o niebes- 
pieczeństwie' wiszącóm nad Jnezą; ta myśl wróciła mu siły, 
Kiew z niego płynęła: bardzo się pokaleczył: potra- 
NE jednakże powstać; a wktótee' choć s trudnością włażł 
hamar smiętarza i doszedł do mieszkania Sańszy; widząc 
go krwią "zbroczonego” Sansza myślała, że żostał przeż 
Don Blasa ódktytytn, wywiedziona 2 błędu” powiedziała 
do niego: «pięknieśmy się wykierowali» ułożyli się'że trzeba 
ile możności korzystać znócy dła.zabtania kafea ze smę- 
tarza: i Doha Jnez 'ija zgubione jesteśmy; Jeśli Jutro "jaki 
szpieg' doń Blasa ten' przeklęty kulet znajdzie =Ani „wąte 
pić że musi” być krwią zbryżgany» odpowiedział dóń 
Fernańdo. ° bgie 1159 | c 
_Zamga tylko jeden mógł być do tego! użyty = Kiedyi 
6 nim mówiono, zastukał właśnie dó drzwi Sanszy, któ- 
' go nie mało zódziwiła mówiąć» * Wiem co mi masz 
opowiedzieć, ' Porzuciłeś mój kufer, wpadł w smiętarz ze 


na początek odpowiedzieć «don! Blasowi, “Zeby: “sas “oie 
zabił od' razu. Powiedźciećżem ja kufer przeniosła '**ot-_ 


wszystkiemi memi towarami! „Co za szkoda. Oto ĉo cię 
teraz“ czeka; Don Blas będzie cię 'pytał tesó Hbieczóra 
lub jutro z rana —Ah zginąłem, krzyknął Zad all Mo 
Żesz się jeszcze ocalić, jeśli odpówićsz, Że wychódząc 
pałacu Jnkwizycii odniosteś kufer do mnie» Za by” 
strapiony , Że potracił towary swojej kuzynki: "ale złąję 
się upiora, lękał się Don Blasi nie był w stanie ‘poja 
najprostszej zeczy, Sansza: powtarzała mu dłagó jak mi” 
odpowiedzieć Don Blasowi aby nienarazić nikogo. «Oto ma? 
40 dukatów, “rzekł “Don Fernando nagle się” ukazują” 
lecz" jeśli niepowiesz' słowo w słowo jak cię Sahsza no * 
zyła , " niespodziewaj się: innej Śmierci tylko '6d teg 
puginału. * lod (ry (CDa SUOGŁ2M 

== «A któż: jesteście: panie? zapytał Zańgasć t 
— «Nieszczęśliwy: Negro prześladowany öd 6chont* 
ków rojalistów» Zanga był jak ogłuszony; zląkł się jeszć 
bardziej, kiedy: żóbticzył dwóch *zbirów Doh Blisa, s kt 
rych jeden: pochwycił goi zaprowadził dó swego” Natz 
mika. Drugi" przychodził tylko ostrzedz Sansżę, "Żeby 3 
stawiła do pałacu inkwizycji: polecenie jego było bie ty 
surowe. ntt noci ŁEŻO PJ l Wi zi y! ) olł apns 
"//Sansza Żartowała znim i poczęstowała * wyborne, 
winem Rancio. Chciała aby się wygadał "i dat jakiekof 
wiek szczegóły *Don' Fernańdowi; który `z miejsca” gazi 
był ukryty, mógł wszystko słyszeć, asi "pa 

Zbir opówiedział że ticiekająć od upiora; Zanga Wizet 
blady jak trup do szynkowhi, w. której * razgłósił swo 
przygodę: Jeden że szpiegów mający zlecenie szukać EB; 
zabójcę | rojalisty, -byłow *tej szynkowni” i pobiegł wi” 
domić Don Blasa:» "Ale nasz dyrektor; nie w ciemię bity 
dodał" zbir żaraż powiedział że głos „pósłyszany “prize 
Zangę był głosem Ne gra ukrytego na smętaszu. Posłał 
mię * po; kafery* znałeźliśmy otwatty: i krwią 'zbtyżgany. 


| sBlaszdaw db wiex zdziwiońYme*i sa laga? 4 
Don: Blas zdawał: się: mocno uaiti ita mię przy 


słał. Chodźmy. « wiiwocm „dluad ów: bsg Żoż 

© Otóż i po'mnie'li poog neżie' myślała SańszAy ida 74 
zbirem do pałacu inkwizycii. Doń*Blas pozna kufet; wie 
w tej chwili że któś: obcy był 8! niego. modalyjsą E ima 
«Noe była czarna; ! Sańsza razi myślała uciec: Ale nie. 
powiedziała sobie; byłoby niegódziwie opiiścić Dońę Ji 
tak“ szczerą; "pewnie w 'tej chwili’ "nie wie ć0'0dpov_ ` 
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YPrzychodząc 'dó* pałacu” była” zdziwiona; że: ją prowa 
Ono na drugie piątró; do pokoju samićj * Jnezy,i Miejsce 
sceny zdało się wróżyć cóś niedobrze. Pokoj był móocn 

oświecony. Znalazła Donę *Jńez_ siedzącą "przy stoliky 

Don Blas stał obok niej, z* iskrzącemi się oczyma, kufer 
tuż * byłootwarty;” skrwawiony. W chwili kiedy weszła, 
Dom Blas zajęty był wypytywaniem Zangi, kazano "mt 
wyjść. natychniiast. Czyliż by! jaż: nas zdradził? "myślała 
Sanszaeży -pójął com mu' odpowiadać kazała? Życie 
Jnezy jest jego ręku. Spójrzała na Jnezę, aby jej, do-- 
dać odwagi: *posttżegła* w jéj? öczach łagodność „tyłko i 
stałość; Sansza *była tëm zdziwiona. Skąd ta kobieta tak 
lękliwa tyle nabiefeeodwagi? © T Aasian 
~ Si pietwszych słów swojej odpowiedzi “na” pytani4 Dön 
Blasa, Sansza' póstrzegła ten człowiek zwykle” tak sobą 
władnący, byt prawie obłąkany. Powiedział mówiąc sam 
do siebie: «To! jasna! Dóna' Jnez: pósłyszała” to słowo beż 
wątpieńia równie jak Sansza, bo tżekła óżięble» nóśi w 
świec pali się w tym pokójtw 1 podeszła 'do 'okńa. Sań-' 
sza wiedziała jakie jćj były 'zamińry przed kilku, godzi- 
matni: zrożumiała to porusżenie.'' Natychtiast udała pwale" 


towny attak nerwow. 
bo ocaliłam Don Pedro Ramos,» 
rękę Jnezy. ; 
Wśród nerwowego obłąkania półsłowami Sansza dała 
do. zrozumienia, że po. chwili kiedy Zanga odniosł kufer 
s towarami, któś skrwawiony wpadł do jej izby ze szty- 
letem w ręku. «Tylko com zabił ochotnika rojalistę, mó- 
wił, towarzysze zabitego ścigają mię. Jeśli mi nie pomo- 
żesz, w twoich oczac 
krew na mojćj ręce» zawołała Sansza jakby nieprzytomna, 
chcą mię zabić.» —Co więcej, rzecze Don Blas zimno. 
«Don Ramos mi mówił: Przeor klasztoru. Hieronimi- 
tów jest moim stryjem: gdybym mógł dostać się do klasz- 
toru byłbym ocałony. Ja drżałam: postrzega kufer otwar- 
ty, s którego kończyłam wyjmować tiule Angielskie. Wy- 
zuca nagle włożone pudła, sam się kładzie do kufra: zam- 
nij mię na klucz woła i każ zanieść ten kufer do klasztoru 
licronimitów nie tracąc ani chwili czasu. Ciska mi garść 
lukatów, oto są: brzydzę się niemi, przypominają bez- 


«Ci ludzie chcą mię zabić zawołała 
i pochwyciła mocno 


— Dość tych bredni, zawołał Don Blas. 

— Ja się lękałam aby mię wie zabił, gdybym była 
nieposłuszną, mówiła dalej Sansza; zawsze w lewćm ręku 
trzymał sztylet zbroczony krwią biednego ochotnika roja- 
isty. Lekałam się, wyznaję kazałam zawołać Zangę, ktc- 
y wziął kufer i zaniosł do klasztoru. Chciałam. . . <» 

— Ani słowa więcej, albo zginiesz powiedział Don 
ilas, jakby zgadując że Sansza chciała zyskać na czasie. 
Na znak Don Blasa posłano po Zaogę. Sansza postrzega 


je Don Blas, zwykle nieczuły, -odchodzi prawie od siebie: 


zakradła mu się wątpliwość o kimś kogo przez dwa lata 
za wiernego uważał. Gorąco zdawało się dusić Don Blasa: 
lecz w chwili kiedy postrzegł Zavgę wiedzionego przez zbi- 
rów, rzucił się nań i z wściekłością porwał go za ramiona, 
Otoż nadeszła zgubna chwila, mówiła do siebie Savsza. 
Ten człowiek rozstrzygnie o życiu Dony Jnez. i o mojem. 
Wiem że za mnie duszę odda: ale dziś przestraszony upio- 
rem i sztyletem Don Fernauda, kto wie cowyplecie. 
Zanga, gwałtownie pochwycony przez Dou Blasa, pa- 


ak nań obłąkanemi oczyma, nie nie odpowiadając. Ah! 


j Boże, pomyślała Sansza, każą mu przysiądz że praw= j 


_ powie, a on tak jest pobożny że nie zechce skłamać, 
„zczęściem. Don Błas, nie zasiadając , za” urzędowym sto- 
Jem, zapomniał nakazać świadkowi wykonanie. przysięgi. 

'ąkoniec Zanga, ostrzeżony 0 grożącem piebespieczeń- 

wie spójrzeniami Sanszy, i wreście ze zbytniego strachu, 
sśmielił się przemówić. Bądź s przezorności, bądź. s praw- 
dziwej trwogi, opowiadanie jego było bardzo zawiłe. 
Mówił że zawołany od Sanszy aby znowu wziąść kufer 
który był nieco przedtem przyniosł s pałacu JW. Dy- 
rektora policyi, poczuł go bardzo ciężkim. Nie mogąc 
sodołać, oparł go przy murze smęlarza. Kiedy głos ja- 
<iś żałośny doszedł do jego uszu, uciekł ze strachu. 

Don Blas nużył go pytaniami, ale sap zdał się być 
znużony. Poźno w nocy zawiesił exawén do jutra. Zanga 
jeszcze: się był nie splątał. Sa prosiła Jnezę o poz- 
wolenie , aby mogła zostać w inecie przy jej pokoju 
gdzie niegdyś nocowała. Podobno. Don Blas nie słyszał 
l krótkiej o tem rozmowy. Jncz drząca 0 Don Fernanda 

ła do Sanszy» Don Fernando jest dobrze ukryty: 
lecz Pani, mówiła Sansza, twoje i moje życie wiszą ną 
włosie. Don ‚Blas ma podejrzenia. Jutro zrana nastraszy 
mocno Zangę, każe go pytać przez xiędza, który go spo- 


wiada li ma nad nim zupełną władzę. 


h będę rozsiekany. «Ah patrz na tę 


Bajka, którą 
łam, przydała się tylko na odwrócenie pierwszego 
su.—To więc uciekaj Sanszo, odpowiedziała dona Jnez 
zwykłą łagodnością, jakby wcale niewzruszona losem 
bry ją czekał za kilka godzin. Zostaw mię, niech sama 
„ mam s sobą obraz Fernanda. 
lało życia aby opłacić szczęście widzenia go po dwóch 


latach. Roskazuję ci, abyś mię natychmiast odeszła. Zej- 
dziesz na wielki dziedziniec i ukryjesz się przy drzwiach. 


podziewam się Że potrafisz umknąć. 
zę: oddaj ten krzyż diamentowy Don Fernandowi i 
powiedz mu że błogosławię umierając, szczęśliwemu 
natelinieniu, które go z Majorki wróciło.» 

| świcie kiedy na jutrznią zadzwoniono, "Dona Jnez 
obudziła męża, aby mu powiedzieć że pójdzie na pierw= 
szą mszę do Klarystek. Choć to było w domu, Don Blas 
nie, odpowiedziawszy ani słowa, kazał ją czterem ludziom 
przeprowadzać. : i 

kościele Jnez stanęła przy kracie zakonnic» -Zaraz 

potëm, wysłani za nią strażnicy widzieli otwierającą się 
kratę. Dona Jnez weszła do klasztoru. Objawiła że tajem- 
nym ślubem obowiązała się zostać zakonnicą inigdy nie 
wyjdzie, z murów klasztornych. Don Blas przyszedł dóma- 
gająć się żony, lecz xieni ostrzegła już Biskupa. Ten po- 
ojcowsku na wyrzekania Don Blasa odpowiedział ; «nie 
wątpliwości że przezacna Dona Joez Bustos y Mos- 
quera nie ma prawa slubować Bogu będąc prawną Żoną 
Blasa, lecz Dona Jnez sądzi że jej małżeństwo było 
ażnie zawarte.» 
kilka dni potóm, Donę Jnez, «która zaczęła sprawę 
ądzie (z mężem; znaleziono w łóżku przeszytą kilku 

erzeniami puginału: a w skutek odkrytego przez Don 
Blasa spisku, brat Jnezy i Don Fernando zostali <ścięci 


na „placu Grenady. 

f 

$ 

i MEDYCYNA. 
7 WYJĄTKI ZE SŁÓWNIKA LEKARSKIEGO. 


( Przez Doktora Morawskiego. ) 


[Dzieło s którego. dajemy niniejsze wyjątki, jest już 
całkowic e wypracowane. Znane zalety autora i w me- 
dycznym i w pisarskim względzie, nie pozwalają wątpić 
o pożyteczności tego dzieła, i każą wyglądać chwili w 
której drukiem ogłoszone zostanie. ) 

Magnetyzm. Wyraz ten oznacza albo własności istoty 
promienistej która po całej kuli ziemskićj rozlana, szcze- 
gólwiej SIę: W Magnesie objawia; albo wpływ wzajemny 
ciał zwierzęcych na siebie, mianowicie nerwy dotykają- 
cy» który magnetyzmem żwierzęcym nazwano. Ostatni 
ściślej się ze sztuką lekarską jednoczy, idla tego wspom- 
nieć. tu onim należy.—Mesmerowi, w nówszych czasach, 
winniśmy odkrycie tej osobliwszej ciała naszego własności, 
że człowiek zdolnym jest wzbudzić w sobie, przez dzia- 


łanie woli, wyrobienie takiego pierwiastku, który w in- 
nej, bezpośrednio lub pośrednio do niego zbliżonej osobie, 
mniej więcej gwałtowne sprawuje drażnienie. Że to draż- 
nienie jest uiekiedy leczącem, stąd też wynalasca. ten 
przez niego dostrzeżony fenomen; do sztuki lekarskiej za- 
stosować pragnął i za powszechne ogłosił lekarstwo. Prze- 
śladowanie i pośmiewisko rzucone na to niepojęte i obu- 
rzające. fizyologiczne zasady zjawienie, i na niedojrzałe 
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o mićm wyobrażenia, jak z jednej strony odjęły mu 
w powszechności tę ópinją która do dalszego śledzenia waż- 
nych postrzeżeń jest nieodbicie potrzebną, tak z drugiej 
utworzyły mu gorliwych zwolenników, którzy teoryą Mes- 
mera zgłębić dub wydoskonalić pragnęli. Wsród takich 
fizyologicznych zaburzeń / Margrabia Puysegur ciagle 


z zapałem trudniący się tym nowym leczenia sposobem; 


odkrył samemu Mesmerowi nieznajomy a jeszcze dziw- 
niejszy fenomen, snem, somnambulizmem; jasbowidzeniem 
magnetycznóm nazwany; który jest stanem uśpienia, od 
snu zwyczajnego nieskończenie różnym: bo'przy nim cho- 
ry na zapytanie odpowiadać, o cierpieniach swoich mniej 
więcej dokładnie ' rosprawiać, na nie bardzo cżęsto ' sto- 
sowne' radzić lekarstwa, a nadto bieg czasu zwyczajny 
niekiedy uprzedzić i' mające nastąpić w zdrowiu lub ota- 
czających / okolieznościach odmiany trafnie przewidzieć 
może. | Tak sprzeczna z ówczesnemi wyobrażeniami 'no- 
wość, gdy się «s kilką mniej przystójnemi wypadkami, 
pod- maską magnetyzmu wykonanetni złączyła, za” istne 
kuglarstwo przez wszystkich lekarzy i naturalistów ogło- 
szoną została: do czego przesadzone entuzyastów zdania, 
którzy jasiowidzące osoby za proroków uważać chcieli, 
nie mało się przyłożyły. Gdy jednak sród kilkadziesiąt- 
lethicj ò prawdę wojny, coraz więcej za rzeczywistością 
snu tego przybywało dowodów, a nieuprzedzeni ludzie 
w dawnych dziejach ślady tychże fenomenów znaleźli, 
ogólna w Europie opinja zmieniać się zaczęła i wątpli- 
wość miejsce upartej niewiary zajęła. Tym czasem prze- 
konáno” się, że nie samo dotykanie człowieka: płyn mag- 
netyczny wyrabia, lecz Że mięszanina ziem; metallów, 
i soli, za pomocą pręta żelaznego s ciałem ludzkiem złą- 
czona, też same lubo powolniej sprawuje skutki, i odtąd; 
magnetyzm bakietowy, czyli przy maszynie (le  baquet), 
z małemi wyjątkami, zajął miejsce ręcznego. Obręb ni- 
niejszego słównika nie dozwola mi wchodzić w obszer= 
niejszy wykład rzeczonej nauki: wypada jedoak dzisiaj, 
gdy już męty niedowiarstwa i eńtuzyazmu zarówno osta- 
dły, młodych przynajmniej lekarzy, wolnych od starych 
uprzedzeń, zachęcić, żeby się od dalszych śledzeń w tak 
interessującej 1 ciekawej sprawie uchylać ` nie chcieli. 
Uczy mnie bowiem dosyć obszerne pod tym względem 
doświadczenie: że 1-e) Rzeczywistość działania szczegól- 
nego płynu, magnetycznym dotąd zwanego i skutków 
jego na gospodarstwo zwierzęce jest niezaprzeczona. 9-e) 
Że sen magnetyczny i jego własności nie są skutkiem 
obłąkanej wyobraźni; albo złej woli, lecz Że niewątpliwy 
stanowią fenomen, który sam przez się niekiedy do ule- 
czenia pewnych chorób wystarcza. 5-e) Że rady na włas- 
ne lub cudze cierpienia przez instynkt jasnowidzących 
osób dawane, lubo bajczęściej z lekarską teoryą niezgodne, 
często wszakże skutecznemi się okazały. 4-e) Że zarzut iż 
przez magnetyzm nowa się systematu nerwowego wzbudza 
choroba, lubo jest sprawiedliwy, w niczem przecięż war- 
tości magnetyzmu nie szkodzi: nasze bowiem wezykato- 
rye, synapizmy, pijawki, krwi puszczenie, sztuczne jątrz- 
niki czyli apertury i różne lekarstwa, nie inaczej działają 
jak nową wzbudzając chorobę, a jednak nikt ich z medy- 
cyny wyrzucić nie myślał. 5-e) Że tłumaczenie zjawień 
magnetycznych przez podniesienie czynności nerwu węz- 
łowego, bardzo jest do prawdy*pódobnćm; części bowiem 
któremi rządzi, widocznie wyższy stopień okazują czułości. 
6-c) Ze jednak dotąd, dla małej liczby zajmujących się 
tym przedmiotem, wiadomości nasze nadto są ograniczone, 


i żeśmy jeszcze nie „wpadli na sposób prawdziwie: ko- 
rzysinego zastosowania magnetyzmu do sztuki: lekar- 
skiej, czego się i spodziewać i życzyć należy. 7-e) Ze 
płyn magnetyczny zdaje się być, dla wielu bardzo. przy= 
czyn, Elekurycznością żwierzęcą zmodyfikowaną: przez 
życie i że s tego powodu różniące się od Elektrycz= 
ności martwej daje wypadki. /8-e) Ze każdy coby jeszcze 
dzisiaj rzecz: tę niezgodną z rozumem, dla tego Że jest 
dotąd nie dobrze pojętą, nazywał i na tem przeczące 
opierał zdanie; niech sobie powie że wszystkiego co nas 
otacza” prawdziwej nie znamy przyczyny; 1 że nikt zule- 
karzy bytności febry dotąd zaprzeczyć nie śmiał, lubo 
jej przyczyny żaden: dotąd nie pojąłSprawiedliwie kie- 
dyg" rzekł“ Rousseau: - «les philosophes et: les medecins 
nadmettent" pour” vrai que ce qwils peuvedt /expliquer, 
et font de leur intelligence la mesure des possibles.» 
Wody mineralne. Pod tem. nazwaniem zajmujemy 
wszelkie z głębi ziemi wypływające wody, które w ros- 
puszczeniu lub zawieszeniu jakiekolwiek leczące zawierają 
pierwiastki. — Wody 'te stanowią - przyrodzone lekarstwa, 
które lubo się zwykle słabszemi -w swojem działaniu od 
innych w Medycynie używanych wydają; przecież zadzi- 
wiającym sposobem, tam hajczęściej skuteczną: przynoszą 
pomoc, gdzie sztuką nasza wszelkie już naprożno wy- 
czerpała środki. J jeśliby nie więcej nie broniło potrzeby 
i dobroci teoryi, która słabemi i nie gwałtownemi 'sposo- 
bami życzy pokonywać choroby, tedy. sam wzgląd: na 
działanie “wód mineralnych byłby dostatecznym w każ- 
dym lekarzu do ugruntowania rzeczonych zasad powodem. 
Proces tworzenia się wód lekarskich 'oddawna wytłuma- 
czyć chciano; że ten jednak wieczną dla nas. zostanie 
zagadką domyślać się godzi. Jle się zaś rozmaitych, na- 
ciąganych a sprzecznych w tej mierze zdań dotąd wy- 
lęgło, łatwo się każdy s tego rodzaju literaturą oswoić 
chcący. przekona. Powszechnie wyobrażamy, Że woda 
zwyczajna przechodząc we wnętrznościach ziemi przez różne 
pokłady i warstwy, cząstki ich s sobą unosi, rospuszcza, 
zawiesza; że działanie chemiczne ciał które w tej drodze 
spotyka temperaturę jéj podwyższa i że się w takim sta- 
nie, zmieniona w smaku, zapachu, kolorze, ciężkości, 
na” powierzchnię ziemi wylewa. A wszakże tak proste i 
łatwe do pojęcia na pozór mniemanie, nie może nam 
odkryć czystćj przyczyny, dla czego na jednemże miejscu 
i przy jednostajnej ziemi budowie, tak rozmaite tryskają 
źródła, jak tego zadziwiający przykład wody Kaukazu 
podają, gdzie przestrzeń kilkuset stop kwadratowych kil- 
kudziesiąt oddzielnych dostarcza gatunków? Dzielono daw- 
niej wody na Zimne i Cieplice czyli ciepłe. Stosując 
się atoli do nówszych wyobrażeń które się s postępem 
chemii rozwinąć dały, i odrzucając wyszczególnienie in- 
nych podziałów, wszystkie wody lekarskie do pięciu od- 
niesiemy rzędów: 1) Wody gazowe czyli kwaskowate, 
2) Wody żelazne. 5) Wody słone. 4) Wody siarczane. 
5) Wody jodowe. Łatwo jednak i tego podziału błędy 
dostrzeże kto zważy, że skład każdego prawie żródła tak 
się w swoich wikła pierwiastkach, iż wiele wód do 
kilku razem rzędów należeć może. Nim się pokrótce 
nad każdym podziałem zastanowimy, niezawadzi wymie- 
nić pierwiastki które się dotąd w wodach dośledzić dały, 
Takiemi są: Gazy: Kwasorodny, Saletrorodny. Kwasy: wẹ- 
glowy; siarczany i podkwas-siarczany; -wodosiarczany; sale- 
wowy; borowy; krzemienny. A/kali wolne: Soda: Solnińi: 


sody, potażu. Borany: Sody. Węglany: sody, potażu, 


ammo 


wapna; magnezii, żelaza, manganezu, anuponiaku, stroncya- 
ny: Siarczany : sody, wapna, magnezyi, glinki, Żelaza, mie- 
dzi, manganezu. Saletrany: potażu, 
dosolany: Baryty, ~ wapna, magnezyi, glinki, manganezu, 
ammoniaku. H/odosiarczany: Sody, wapna. + Zawierają 
prócz tego szczególne a nader w działaniu ważne substan- 
cye extraktowe, roślinne, żwierzęce, lub roślinno-żwierzę- 
ce; niektóre z nich jodynę lub wodojodany, lecz tych 
dotąd dokładnego nie znamy rozbioru. 

Wody kwaskowate. Wody te smak swój i nazwisko 
winny przytomności kwasu węglowego, który je w roz- 
maitym nasyca stosunku, tak dalece iż w niektórych 
objętość jego sześć i więcej razy, objętość wody prze- 
nosi. Są zwykle bardzo przezroczyste, smak mają przy- 
jemny, chłodzący, kwaskowaty, łatwo się burzą, infuzyę 
lekmusu czerwienią, z wodą wapienną dają osad biały. 
W zetknięciu z otaczającóm powietrzem lab sztucznie 
ogrzane łatwo gaz swój tracą przy czem się mącą. Po- 
chodzi to od opuszczonych przez ulotnienie się gazu węg- 
lanów wapna, magnezyi, Żelaza, które w postaci białego 
lub biało-żółtawego osadu zwolna na dół spadają. 
Oprócz węglanów inne często zawierają sole: np. solnik 
sody; siarczan Żelaza i t. d — Wody tego rodzaju, drogi 
pokarmowe, systema naczyń moczowych i skóry, do czyn- 
niejszego pobudzają działania: stąd w zarkaniach  trze- 
wów, w skrzepłościach kamiennych i wielu chorobach z 
reakcyą skóry złączonych dobrze skutkują. Do ciepłych 
które obficie w południowych krajach zdarzać się zwyk- 
ły, liczą się Mont d'Or; Audinac, Bourbon I Archambault; 
Dax, St. Alban, Vichy. Do zimnych, Alfter, Salzmatt, 
St. Myon, Bar, Montbrison, Selters, Kisłowodzk na Kau- 
kazie, którego wody-|-10” R: zawierają na 20 funtach: 


kw: węglowego 580pcali. Materyi Żywicznej 25 gr: Sol- 
nika magnezit: 254, soloika sody 2743, siarczanu mag- 


nezii 277, siarczanu wapna 415 gr: siarcz-sody 555, węg- 
lanu Żelaza 23, węglanu magnezii 155, węglauu wapna 
87 gran. i td. 

Wody Żelazne. Wody te zwykle bardzo: klarowne, 
mają smak ściągający, mniej więcej cierpki, atramentowy. 
Wystawione na zetknięcie s powietrzem, pokrywają się 
błonką tęczową lub czerwonawą; przez zagotowanie tracą 
swą przeroczystość. Z infuzyą gallasu czarnej, z wodoślnia- 
nem potażu błękitnej nabierają barwy. Te dwa jednak 
sposoby nie zawsze przytomność żelaza w wodach mi- 
neralnych wykrywać mogą: często 7 nich bowiem jeden 
niocno działa na wody, gdy drugi żadnej w nich nie 
sprawia odmiany. Dowodzi to szczególnych a nader róż- 
nych kombinacyi żelaza z innemi pierwiastkami wody, do 
których naśladowania rzadko sztuka zbliżyć się może. 
Podług wielu znajduje się często w tych wodach połą- 
czenie niedokwasu Żelaza z wapnem, co dało powód nie- 
którym do utworzenia nowego kwasu żelaznym zwanego 
(acide: ferrique ) a jego kombinacyą z wapnem, Żelaz- 
nianem wapna (ferrate de chaux LONGCHAMP ) naz- 
wano. W ogólności wody te wzmacniają i fibrę ściskają 
lecz podług rozmaitego ich składu i mniejszej lub więk- 
szej obfitości głównego działacza, w rozlicznych chorobach 
skutecznie służą. Do ciepłych tego rodzaju wód liczą: 
Bath, Toeplitz, Carlsbad, St. Honore, Reunes-les-Baius, 
it d: Zimne: Spa Pyrmont, Egra i t. d.—W naszym 
kraju w wielu miejscach obficie się znajdują, lecz brak 
analizy dokładnej, s którą się u nas nie śpieszą, wymie- 
niać je broni. 
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Wody słone, Wody te przytomności rozmaitych soli 


| smak ostry, słony, a najczęściej gorzkawy, są winne, 


niektóre z nich zawierają gaz kwasu węglowego, a nawet 
wodorodny siarczysty. Siarczan maguezii, wapna; solniki 
sody, wapna, magnezii; ałun i materya extraktowa albo 
Żywiezna zwykle się w nich znajdują. W siarczan wap- 
na obfitujące, inaczej iwardemi zwane, rostwór - mydła 
warzą, a jarzynom w nich gotowanym niezwykłą nadają 
twardość, — Gdzie węglan sody przemaga okazują chara- 
ktery alkaliczne; gdzie w: wapna obfity, tam się brzegi 
Żródła i ciała wrzucone wapienną pokrywają skorupą — 
Siarczan magnezii daje im własność rozwalniania Żo- 
łądka i tu d. — Wody słone szczególniej w chorobach 
chronicznych wzewów niżej przepony leżących, do któ- 
rych i organa w miednicy położone należą, pożytecznemi 
się okazały. Ciepłe, w chorobach stawów, reumatyźmie 
artrytyźmie, sciatyce i t. d. skuteczną przynoszą pomoc. 
Do zimnych liczą się Sedlitz, Seydschitz, Epsom, Ma- 
rienbad, i t. d. do cieplych Carlsbad, Toeplitz, Ems, 
Monte-Catini, Lucca, Gurgitelli, Chaudes-Aigues, Sylva- 
nes, Balaruc, Plombićres i t. d.—Rząd ten zajmuje także 
i wodę morską, której rożne solniki czynnych udzielają 
własności. Ostrożne użycie jej wewnątrz niedawno w Au- 
glii a potem i Francyi wprowadzone, mianowicie w za- 
tkaniach gruczołów i stwardnieniach skrofulicznych wielce 
jest korzystne. Kąpiele morskie działając na systemat skór= 
ny wzbudzają w nim pewien rodzaj rewulsyi do ulecze- 
nia cierpień organów głębszych koniecznie  powzebny. 
W ogólności wzmacniają ciało, rospędzają zatkania, a 
w skrofułach, cierpieniach skorbutycznych i do nich zbli- 
żonych, w stłuczeniach, w wielu chorobach skóry i błon 
stawowych dzielnćm są lekarstwem. Wszakże, nierozważ- 
ne ich zalecanie, a gorzej jeszcze używanie bez rady le- 
kavskiej, jak się to u nas dla mody niż zdrowia więcej 
przytrafia, (szczególniej w wodach Baltyckich, gdzie ciep- 
ło dla częstych zmian atmosfery, rzadko wyżej podniesio- 
ném bywa i w jednymże stopniu utrzywanem być nie 
może), stan chorych niecofnionym i gwałtownym sposo- 
bem pogorsza. 

Wody Siarczane, Gaz. wodorodny siarczysty, albo ros- 
puszczenie wodosiarczanów i wodosiarczyków, główny 
tego rzędu wodom nadają charakter. Jest to rodzaj źró- 
deł najłatwiej i najprędzej odkryć się dających i pozna- 
wanych, dla obmierzłej, do zgniłych jaj zbliżonej wonią 
którą i same są przejęte i otaczające zarażają powietrze, 
Niektóre z nich traktowane kwasami, uwalniając s siebie 
gaz wodorodny siarczysty osadzają siarkę, Czernią metalle 
i rostwory srebra, ołowiu, bizmutu; antymonowym po- 
marańczowy, arsenikowym cytrynowy nadają kolor. Wo- 
dy te zalecają się w chorobach skóry, reumatyzmach, 
paraliżach, cierpieniach hemoroidal:.ych, w tych które z 
nadużycia żywego srebra pochodzą, w zatkaniach i nie- 
porządkach systemat. lymfatyczny dotykających i-t d, 
Wody siarczane ciepłe są w: Wisbaden, Baden w Austryi 
Bade w Szwabii, Bade w Szwajcaryi, w Akwisgranie, 
Barèges, Bagnols, na Kaukazie z góry Maszczuka wý- 
pływające, których. temperatura dochodzi-|-57* R, i któ- 
re na 20 funtach zawierają, solnika magnezii 14, sody 
1567,; siarczanu magnezyi 66:74; siarczanu wapna 515, 
sody '10155; węglanu magnezii 7 wapna 995; extraktu 
żywicznego £ gran.; gazu wodorodnego  Siarczystego 
soc; gazu kwasu węglowego 1063 © cali. i t. d Wod 


o 
siarczanych zimnych, w każdym kraju obfitość. 
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Wody Jodowe. Stawa jakiej miektóre wody w lecze- 
niu wola i stwardniałości gruczołów nabyły, kazała się 
Chemikom domyślać że w sobie jodynę zawierać muszą. 
Doświadczenia które w tej mierze robić: poczęto, . przeko- 
nały o prawdzie rzeczonego domysłu. Dotąd jednak Wia= 
domości' nasze pod względem chemicznego rozbioru, nie 
mogą się oprzeć na równie dokładnych zasadach, na ja- 
kich się innych wód użycie opiera. — Wody w których 
Jodynę odkryto znajdują się w- Voghera, Sales, Gastel- 
muovozd'Asti, i w Ameryce: południowej w prowincyi 4n- 
tioguia zwanej. Wody morza śródziemnego w wielu miejs- 
cach przytomność jodu wyrażnie okazują. 

Wody mineralne sztuczne, Chęć naśladowania przy- 
rodzenia w ‘cudownym wód mineralnych utworze i przy- 
niesienia ulgi cierpiącym, których stosunki osobiste oddalają 
od szukania w odległych stronach pomocy, wprowadziła 
w użycie dowcipny sposób. robienia wód sztucznych. 
Chociaż za niemi mówi opinia, rzeczą jednak jest nieza- 
wodną że się dotąd .w głównych i najdelikatniejszych 
połączeniach pierwiastków, od wód przyrodzonych zupeł- 
nie różnią. Nie powtarzam tu wszystkich zarzutów, s któ- 
remi się już każdy od lat kilku zapewne. oswoił: dosyć 
jest wymienić, że żadnym dotąd doskonałym rozbiorem 
wód naturalnych czynniejszych, pomimo . usiłowania naj- 
pierwszych tego wieku chemików, poszczycić się nie mo- 
żemy, a stąd Że je naśladować zupełnego nie mamy 
prawa. Ze sposobu tego jednostajnego a trwałego różnemi 
cząstkami leczącemi nasycenia wody, i natury istot extra- 
ktowej i żywieznej (które sztuką zastąpić chcemy), nie 
znamy. Że ceplik wody naturalne ogrzewający ma od- 
dzielne i niejako organiczne własności od sztucznie 
wzbudzonego zupełnie różne; największa bowiem ciep- 
łych wód liczba, w takiej się temperaturze bez szkody ust 
i żołądka przyjmuje, w jakiej sztucznie ogrzane żadnym 
sposobem być użytemi nie mogą; a stąd „że cieplik w 
naturalnych wodach przytomny zbliża się niejako do cie- 
pła zwierzęcego, które termometr nie zawsze mierzy, bo 
to zwykle w gorączkach najmocniej dojmuje, 1 palce do- 
tykającego jak Żarem piecze, chociaż na ciepłomierzu 
mało albo zupełnie podniesionej nie okazuje temperatury. 
Że wody ciepłe kwaskowe za ogrzaniem zwyczajnym 
ogniem pozbywają się gazu, który przy naturalnem cie- 
ple długo się ich trzyma. Że wszelkie gazy ze sztucz- 
nych wód zaraz ulatują, gdy w naturalnych mimo zet- 
knięcia s powietrzem ślad ich zawsze, się znajdzie. Że 
sam bieg wody przez żyły ziemne jak ją z jednej strony 
oczyszcza i bardziej cząstki rospuszczalne solwuje, tak z 
drugiej broni od przystępu otaczającego powietrza; a tych 
warunków w najlepiej urządzonym instytucie otrzymać 
nie można. Zaczćm bezstronną ceniąc rzecz uwagą wy- 
pada sądzić: Że wody sztuczne dobroci wód mineralnych 
nie doszły; że może jéj nigdy nie dojdą; Że jednak tak 
jak inne w aptekach  urządzane lekarstwa, w bardzo 
wielu okolicznościach żądaną mogą przynosić pomoc. 


ROZMAITOŚCI. 

Bazylejscy Missionarze © Karabah. (*) (Wyjątek s 
podróży po kraju Zakaukaskim). Chodząc po mieście 
Szusza, ujrzałem dom ładny z ogrodem, ciekawość mię 
zdjęła dowiedzieć się kto jest szczęśliwym panem tak 


(*) Wyjątek ogłoszony w gazecie Tyfliskićj, datowany 2 Lipca 
b. r. z Suszy. 
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pięknego domu w brudoćj i niekształtnej Szszy.  Liemsa 
(*) uczący: dzieci, odpowiedzieli Tatarzy, Prawem pod- 
różnego wszedłem do domu, dla przypauzenia się nauce 
Lemsów.—Byli to Missionarze Bazylejskiego Ewangelicz- 
nego. towarzystwa, którzy od 1824 osiedli w Szuszy, aby 
opowiadając Kwangeliją nawracać Mahometanów na wia= 
rę Chrześciańską. Dla osiągnienia tego celu, jeżdżą po 
wsiach i koczowiskach Tatarskich, rozuiosząc naukę Zba- 
wiciela. Niektórzy Muzułmanie słuchają ich. cierpliwie, 
inni mniej więcej grzecznie proszą milczeć, W. ogóle. 
Missionarze za nadto prosto sobie postępują. Dla przeko-, 
nania o, prawdziwości słowa Bożego, niechcą używać in- 
nych sposobów oprócz ustnego, przeświadczenia, lubo 
s chciwemi zysku. Tatarami, daleko łatwiej sprawićby to 
można za pomocą podarunków. Jeden Mołła przekonaw- 
szy się o prawdzie nauki Chrystusa, chciał się ochrzcić, 
lecz nie dowzymał jedynie s powodu, że po chrzcie stra- 
ciłby dochody, które jako Mołła pobiera.  Missionarze 
mogliby go na całe Życie opatrzyć, lecz nie czynią tego 
uważając za nieprzyzwoite prawdy Ewangelii popierać 
pieniędzmi. Drugie podobne do tego zdarzenie było na- 
siępujące: jedna Tatarska dziewczyna oświadczyła chęć 
ochrzczenia się, Missionarze udali się zaraz do jej domu, 
aby  powziąść wiadomość czyli rzeczywiście pojęła 
prawdy chrześciańskie. Pokazało się, że wcale nie rozu- 
mie nauk Ewangelii, lecz że zakochana w jakimś Or- 
mianinie, chcąc pójść za niego, pragnie zostać Chrześ- 
cianką. Do nich przydać jeszcze należy bankruta Żyda 
traktiernika, który dla poprawieuia swoich interesów chciał 
się ochrzcić i jednego Tatarskiego Ketchudę, (**) który 
się zgadzał przyjąć chrzest jeśliby mu dano za to medal 
albo temlak i oto wszystko co sprawiły kazania Missio- 
narskie. Zresztą takie niepowodzenie nie może posłużyć 
za dowód, że muzułmanie nigdy nie zostaną Chrześcia- 
nami. Owszem w wielu wsiach Karabahu, a zwłaszcza 
w Erywańskiej prowincyi uważałem w prostych Tatarach 
szczególną skłonność do nauki Zbawiciela, czego dowodzi. 
poszanowanie jakie okazują dla starożytnych Ormiańskich 
kościołów. Tatarzy Karabahscy wiodący po większej czę- 
ści Życie koczownicze, zajmujący się Kupiectwem i roz- 
bojem, nie wiele pojmują i swoję religiją, a o chrześ- 
ciańskiej zgoła nie wiedzą. Erywańscy przeciwnie pędzą 
Życie osiadłe i mają więcej sposobów rozwinienia swoich 
umysłowych pojęć. Nadto mieli sposobność widzieć lub 
słyszeć o cudach sprawianych przez włocznię, którą był 
przebity Zbawiciel, chowaną w Eczmiadzynie, słyszeć 
opowiadania dzieł S. Grzegorza; widzą przed sobą 
przepaść do którcj Święty był wtrącony; górę Ararat, 
klasztor Kegwart wykuty w skale i te p. Wszystko to 
budzi ciekawość i wiedzie do rozmyślań. Z drugićj stro- 
ny widzą też Muzułmanie ciągły trium( Chrześciańskie- 
go oręża, widzą ludzkość w obejściu się Chrześcian ze 
zwyciężonemi Mahometanami. Lecz wróćmy do Karabah- 
skich kaznodziei. 

Przyjął mię P. Z....a, jeden z Missionarzy czło- 
wiek nader światły i przykładnej cnoty, i chętnie się 
podjął pokazać mi swój zakład, Z razu oglądaliśmy izbę 
przeznaczoną do lekcii: pod tenczas jeden „2 Missionarzów 
P. Haz dawał Arytmetykę po Ormiańsku: sam tego ję- 
zyka nauczył się w Moskiewskim instytucie Łazarewów.— 
Szkoła Missionarzy założoną została w 1827 r. e 
(**) Starszy we wsi. 
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teraz liczy 40, wszyscy są Ormianie. Nauki dają się bez- 
płatnie: uczą pisma Ś, Ormiańskiego języka, Arytmetyki 
i Geografii: postępujący uczą się języków Greckiego, 
Łacińskiego, Ormiańskiego. S początku uczono w szkole 
i po rosyjsku, teraz to dla braku nauczyciela ustało. 
Missionarze zaprosili xiędza Ormiańskiego aby miał do- 
zoi nad biegiem nauk, chcąc tem przekonać rodziców 
Że nic się nie wykłada przeciwnego Ormiańskićj religii. 
Przy szkole jest drukarnia o jednćj prassie w której się 
drukują szkolne w języku Ormiańskim xiążki. Zarządza 
drukarnią członek towarzystwa braci, rodem  Czerkies, 
który od dzieciństwa wychowany w Szkockiej kolonii na 
linii Kaukaskićj przyjął wiarę Ewangelicką. Z drukarni 
zaszliśmy do izby jednego z Missionarzy i zastaliśmy go 
pracującego nad pismem mającćm zbijać Koran: pismo 
to będzie rozdawane mieszkańcom wraz s tłumaczenien 
Ewangelii, nad którćj przekładem s perskiego na używa- 
ny za Kaukazem Tatarski dialekt pracuje jeden Karabah- 
ski Ormianin, wzięty za młodu w niewolą przez Persów 
i nawrócony na Mahometańską wiarę, lecz za powrótem 
swoim do familii w 2828 r. nanowo ochrzczony, O©glą- 
„daliśmy potćm ogrod i nowo przybudowane skrzydło dla 
pomieszczenia szkoły, którą Missionarze zamierzają po- 
większyć. Nauczanie idzie wybornie: uczniowie szybkie 


robią „postępy. (ae: b.) 


Romanse Jlliryjskie. Ban Kroacki. Był Ban w 
Kroacii ślepy na prawe oko, a głuchy na lewo ucho. Pra- 
wóm okiem patrzał na nędzę ludu, łewem uchem słu- 
chał skarg wojewodów. J kto miał wiełkie bogactwa był 
oskarżony, a kto był oskarżony, umierał. Tak kazał 
ściąć Humanaja Beja i wojewodę Zabolicza i zagarnął ich 
skarby. Bóg nakoniec zagniewał się za jego występki i 
dopuścił upiorom dręczyć go we śnie. J co noc u łóż- 
ka jego stali Hlumanaj i Zabolicz, patrząc nań oczyma 
zgasłemi. Kiedy gwiazdy blednieją, kiedy niebo zaczyna 
czerwienić się od wschodu, wtedy (strach mówić) oba 
upiory kłaniały mu się jakby na dobrydzień, i głowy 
ich nie trzymające się karków, spadały i toczyły się po 
podłodze; i w tenczas Ban mógł zasnąć. Jednego razu 
w chłodną noc zimową Humanay przemówił: «Już da- 
«wno ci się kłaniamy, czemu nam nigdy głową uie ki- 
«wnieszv Ban wstał drżący z łóżka, i kiedy się nachylił 
aby pokłon oddać, głowa sama odpadła i potoczyła się 
po podłodze. 

Konający Hejduk. «Do mme stary orle biały, ja 
«to Gabriel Zapol, co ci tyle razy dawałem mięsa mo- 
«ich wrogów Pandurów. Jestem ranny, umieram; ale nim 
«oddasz moje serce, moje wielkie serce na pastwę tworm 
«orlętom, proszę ciebie © jednę łaskę. Weź w szpony 
«moję próżną ładownicę i zanieś ją memu bratu Jerze- 
«mu, niech siẹ pomści za mnie. W tej ładownicy było 
«dwanaście nabojów, i patrz, Oto koło mnie leży dwu- 
«nastu Pandurów: ale ich było trzynastu, 1 trzynasty, 
uBocaj, zbradziecko przebił mię s tyłu. Zabierz jeszcze 
«s sobą tę chustkę wyszywaną i zanieś ją pięknej Cha- 
«wie, niechaj płacze po mnie.» Orzeł poniosł próżną 
ładownicę bratu jego Jerzemu, i zastał go nad gorzałką 
pijanego. Zaniosł wyszywaną chustkę pięknej Chawie, i 
znalazł ją ślubującą Bocajowi zdrajcy. (z Rev. de Paris. ) 


— Wojska całej Europy wynoszą obecnie 2,500,000 
ludzi; oto jest ich stosunek (do ludności: W Danii 
idzie 1 żołnierz na 51 mieszkańców; w Rossyi 1 na 
57; w Szwajcaryi 1 ma 60; w Prussach 1 na 76; 
w Szwecyi 1 na 85; w Turcyi 1 na 92; w Bawaryi 
r na 113; w Austryi 1 na 118, w Niderlandach 1 
na 119; we Francyi i Postugalii 1 na 139; w Króle- 
stwie Sardyńskiem 1 na 1650; w Anglii 1 na 229; 
w Królestwie Neapolitańskiem 1 na 247; w Hiszpanii 
1 na 278; w Toskanii 1 na 318; w Państwie papie- 
skiećm 1 na 431. 

— Uczony Szwed, Graberg de Hemso, który jako 
konsul długo przebywał na wybrzeżu afrykańskiem, 
podaje następujący przegląd ludności algierskiej; 

Barbaresków . . . « . . 850,000 mieszkań, 

Maurów, czyli mieszkańców 


arabskiego pochodzenia, .'„/. 600,000 — — — 


Arabów Beduinów. '. seige „ '200,000 —— — 
Marzynów 450.3 slo%iw019, w + |01710,000 -si mlm 
Zydów ycoshorysiq, ków bo „wię 45,000 —— — — 
Turków i pochodzących od nich 

Cołegli -toreo owęsqsz miri l bo. +B3yd0Bu rtm 
Chrześcian Europejskich . . + 1060— — — 
Renegatófeu . o moq okasti Siia 200 —— — 


Ogólna liczba mieszkańców Al- 


MAM 7 oeyąguą owopsiąża „st, 8W0,666 


— Nowy historyczny romans Manzoniego p. t. 
ta Colonna rovesciata jest znowu pod prassą. Ma 
to być ostatni, mówią bowiem, iż autor zajmuje się 
teraz dziełem o złym wpływie romansów na chara- 
kter człowieka. 


Dodatek do Wiadomońci zagranicznych. (Gazeta 
Paryska Messager des Chambres 26 Lip. zawiera na- 
stępujące doniesienia: 25 wyszły następne roskazy Kró- 
lewskie: pierwszym, podpisanym przez PP, Polignac, 
Chantelauze, de Haussez, Montbel, Guernon de Ran: 
ville i Capelle, wolność druku została zawieszona. do 
czasu na mocy praw istniejących; drugiem, podpisa- 
nym przez P, Peyronna, Jzba Deputowanych została 
rospuszczoną stosownie do 5o art. Ustawy Konst, s 
powodu nieprawnych zabiegów w. czasie wyborów; 
trzeciem dła zapobieżenia tym nadużyciom nadal, 
przekształcone zostają zgromadzenia wybiorcze, prze- 
pisane nowe prawidła wyborów, i wprowadzone ogra- 
piczenia w wewnętrznem urządzeniu Jzby Deputowa- 
nych. Czwarty, zwołuje Kollegija okręgowe, na 6, 
Departamentowe na 18 a Jzby na 28 tegoż miesiąca. 
Piąte zewiera mianowania na rozmaite urzędy. Po 
wyjściu tycb postanowień 26 Lip. 3 procentowe pa- 
piery stanęły na 73 fr. 15 sant, 5 procentowe na 10I 
[r. 60 s, (23 Lip. stały 3 procentowe ua 79 fr. 3505, 
5 procentowe na 105 fr. 00 s.) 


— Podług Depeszy Telegraficznych Prefekta nad- 
morskiego, z d. 20 i 23 b. m. Dej Algierski przybył 
s całym orszakiem do Mahon na okręcie Jeanne 
d'Arc. Okręt Marengo, wypłynąwszy z Algeru 15 t: m. 
zawinął do portu Tulońskiego s 13,000,000 franków 
wziętych ze skarbu rejencyi Algierskiej, (J. de 8, P.) 
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Ilesamamb noaBoaaenica. C, Ilesiepóypr». 29-ro hoar, 1850. Zjcncopś O. Cenxoeckiu. 
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